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Zina M ow szow icz

l io m p ro m b  GenewsKi
Z  wie lką  n ie c i erp l iwośc ią  i zac iekawieniem,  

z sza lonem za int ere sow an iem  czekało  ż y d o w -  
s two ca łego  świata na ó w  znamienny dzień  w 
G e n e w i e ,  k ied y  to na forum m i ę d zy n a ro d o w e m ,  
przed  ob l i cze m ca łego świata c y w i l i z o w a n e g o  
b ędz ie  r o z p a tr y w an a  petyc ja  Bernheima, o w e ­
go Ż y d a  śląskiego,  który  naskutek reg im'u  hi­
t l ero ws k ieg o  w  N i e m c z e c h  został  w  swoich  
p r a w a c h  ob y w a t e la  n iemieckiego  ograniczony ,  
dozna jąc  n ie w ia ro godnyc h  prze ś la dow ań  z racji 
s w e g o  p o c h o d ze n i a  i rasy

Los, jaki spotkał  Bernheima,  dotknął  r ó w ­
nież wie le  ty s i ęcy  braci  jego w N ie mc ze ch ,  ci 
j ednak b ę d ą c  w y ł ą c z o n y m i  z p od  o c h r o n y  p raw  
m n i e j s z o ś c i —N i e m c y  o św ia dcz y l i  w Wersalu ,  
że p ro b le m  mnie jszośc i  nie jest u nich aktu­
a lny— nie mieli f ormalnych  pod st aw  do  w y s t ą ­
p ienia z pretens jami  swojemi  do  Ligi N a rod ów ,  
nie pos iad ają c  e l em enta rnych  praw  d o  s a m o ­
o bro ny .

Ż y d  Bernheim,  mając m ożn ość  fo rm aln e­
go i p r a w n e g o  wystąpienia  ze sw emi  pre ten ­
sjami do  Ligi N a r o d ó w  ( jako mieszkaniec  Ś lą­
ska, który  dzięki  żądaniu Polski  został ob jęty  
traktatem mniejszości ) ,  nie omieszkał  skorzystać  
ze s w y c h  pra w,  aby ca łemu światu,  urbi et orb i  
o pow i e d z ie ć ,  jak wie lk ie j  doznał  k r z y w d y .  Itak 
się zdarzy ło ,  że j eden  Ż y d  Be rnh eim  miał s p o ­
w o d o w a ć ,  p ierwszy  raz w  dziejach Ligi N a r o ­
dów,  dz ień ż y d o w s k i  w G e n e w i e ,  że nuał się 
p r z y c z y n i ć  do  tego, b y  cały świat c y w i l i z o w a ­
ny  zapozna!  się z martyrologią ż y d o w s k ą  w  
N iem czech  i w y p o w i e d z i e ć  się w  dyskusj i  nad 
pety c ją  Bernheima, c o  myśli  o o b e c n y c h  ,,z b u ­
d z o n y c h "  Niemczech .  Do  b i t wy  genewskie j  
s zy kow ał o  się z jednej  s trony  ż y d o w s l w o  c a ­
łego  świata, a z drugiej  Niemcy ,  które  za 
wsze lką  ce n ę  Starały się nie d op uś c i ć  do  k lę ­
ski na forum m i ę d zy n a r o d o w e m ,  a która im z a ­
grażała, g d y b y  doszt 1 do  ogólne j  debaty .  T o t e ż  
1 nad niemiecki starał się per  fas et nefas s p o ­
w o d o w a ć  od rz uce ni e  pety oj i , c h o c i a ż b y  ze 
w z g l ę d ó w  iormalnyeh,  sądząc,  że w  ten s p o ­

s ó b  w y k r ę c i  się z kompromitac j i  i b lamażu na 
terenie  m i ę d z y n a r o d o w y m .  Zabieg i  jednak N i em ­
c ó w :  ośw iadczenia ,  zwala jące  winę  na d r u g o ­
rz ęd ne  czynniki  administracy jne  łąska, e n u n ­
c jac j e  i pertraktacje  z przedst aw ic ie l am i  p o ­
sz cz eg ó ln ych  r z ą d ó w  nie do p ię ły  ce lu.  Irland­
c z y k  Dr. Lester,  s p r a w o z d a w c a  petyc j i  B e r n ­
heima, nie dał na siebie w p ł y n ą ć  i zupełnie 
jawnie i n ied wu zn acz nie  stanął po  stronie p o ­
s z k o d o w a n e g o  Bernheima,  żądając  od  rządu 
n iemieckiego  gwaranc j i  b ez p ie cz eń st w a  dla Ż y ­
d ó w ,  ob yw ate l i  n iemieckich ,  żądając  stałego in ­
fo r m o w a n ia  sieb ie  o  toku sp ra wy .  Przeds taw i ­
c ie le  rządu n iem ie ck ieg o  mimo lego, że w s z y s t ­
kie państwa stanęły na stanowisku pr aw nośc i  
zg łoszone j  petycj i ,  nie przyjęl i  sprawoz dania  
Lestera  d o  wiadomo śc i ,  oświadcza jąc ,  że nie 
będą  się l i czyć  z jego treścią i ws kazów kami .

Dla przekonania  przedstawic ie l i  n ie m ie c ­
k ich w  G e n e w i e  zgodzi ł  się Lester na p r z e k a ­
zanie s p r a w y  formalnośc i  pety c j i  Komis j i  3 - c h  
P r a w n i k ó w ,  którzy mieli  w  ciągu 3 -c h  dni z b a ­
dać  sp ra w ę  i zaop in jować ,  c z y  B ern heim  mial 
p r a w o  wyst ąp ić  ze sw emi  żalami do  Ligi N a ­
ro d ó w .  Przedstawic ie le  n ie m i ec cy  zgodzil i  się 
na p o w y ż s z y  projekt,  nie przewiduiąc ,  że taki 
obrót  s p r a w y  pociągnie  za sob ą  drugą debatę  
nad sprawą ż y d o w s k ą ,  która bynajmniej  nie 
dodała N i e m c o m  splendoru .

I dzis już d e p e s z e  przyniosły w i a d o m o ś ć 1, 
że Kom.sja 3 -c h  P r a w n ik ó w  stanęła na s t an o­
wisku s p r a w o z d a w c y  1 że w o b e c  lego petyc ja  
Bernheima znalazła się formalinę i p ra w n ie  n i  
porządku dz iennym obrad .  I z d a w a ć h y  się m o ­
gło, ze nadeszła już oc ze k iw a na  chwi la,  k iedy  
petyc ja  Bernheima stanie się punkt em wyjśc ia  
dla o b s z e rnej i w s zech st ronn ej  dyskus j i  nad 
losem Ż y d ó w  niemieck ich  i co  za tern idzie nad 
kwest ją  ż y d o w s k ą ,  że Liga N a r o d ó w  jako laka 
zajmie s tan owisko  w iej tak bo les ne j  i smulnei  
dla nas sp ra w . e .  T y m c z a s e m  c o  się okazało?  
O w  zem, zabrali  glos w a c h a c ie  przedstawic itde  
wszystk ich  państw,  ale rz e c z  c h a r a k t e r y s t y c z ­



na, że każdy  z nich starał  się o m a w i a ć  ■ spra­
w ę  p r z e d e w s z y  stkiem z punktu  Widzenia ' lor-  
malnego.  li ty lko  w szcz up łym  zakres ie  petyc j i .  
Nikt nie zabrał  g łosu w  meri tum s p r a w y  i d y ­
skusja nad najistotniejszemu prob lem ami  zó-stała 
p o  mistrzowsku w y el im in ow an a  z toku obrad,  
c o  w s z y s t k o  razem przesz ło  p r a w i e  b e /  w r a ­
żenia,

W  kołach  ż y d o w s k i c h  o c e n ia n o  wyni k ;  
ob ra d  w G e n e w i e  jako wie lk ie  z w y c i ę s t w o  
sp raw y  ż y dow sk ie j  oraz za wie lk ą  k lęskę N i e ­
miec ,  P rz y p us z c z a m y  jednak,  że taka oc en a  
by ła by  zbyt  op ly mi sty czną .  Nie  można Lu m ó ­
w i ć  ani o z w y c i ę s t w i e  sp ra w y  ży d ow sk i e j ,  ani 
o  k lę sc e  N i e m c ó w ,  G e n e w a  posz ła  na k o m ­
promis,  „ b y  wi lk by ł  syty i o w c a  ca ł a" .  W p r a ­
w d z i e  s tawiając  p e ty c ję  Bernheima na p o ­
rz ą d ek  dz ie nny  obra d  i d op us zcz a j ąc  do  d y s ­
kusji nad nią. dała' światu ży d ow sk i em u  nie ­
wie lk i e  za doś ću czy ni eni e ,  małą satys fakc ję  w  
tym sensie,  że spraw a żydo\i ska tym razem 
p o  raz p ie rw sz y  znalazła się na forum mię-  
dz y n a r o d o w e m ,  a tem samem stała się p r o b l e ­
mem,  który  jest g o d n y  za interesow ań ca łe go  
świata,  n i e p o w e t o w a n ą  j e d n a k o w o ż  stratą b y ło  
to, że okaz ji  tej nie w y k o r z y s t a n o  w  całej  
pe łn i  w  sensie w yd a n ia  w y r o k u  potę p ia ją ceg o  
dla s tosunku rządu niemieckiego  do  oby wat e l i -  
ż y d ó w  za m i e sz ku j ą cych  całe Niemcy ,  że o g ra ­
n ic zon o  się ty lko  cło in d y w i d ua l n e go  w y p a d ­
k u — pana Bernheima.

M o ż e m y  sob ie  łatwo  w y t ł o m a c z y ć  s ta no ­
w i s k o  państw,  które załatwi ły sp ra w ę  k o m ­
prom is ow o.  Nie  ' ch c ia n o  zby tn io  za dz ie rać  
z N ie mc am i  ze wzgl ędu na pakt 4 -ch  m oca rst w,  
który  w  tym samym czasie miał  do jść  d o  skut ­
ku, a który  p rz y  innej  taktyce  m ó g ł b y  b y ć  łat­
w o  unicestw iony .  Ja k k o lw ie k  r z e cz  się ma, p o ­
winniśmy sobie  z dać  sp ra w ę z jednej  nauki i l ekc j i  
pog ląd ow ej ,  jaką nam dała G e n e w a ,  a mianowic ie :  
że w  każdem  państwie ,  m oże  on o  b y ć  na jprzy­
chyln ie j  ust osu n ko w an e  do  s p r a w y  żydowsk ie j ,  
jak Ang l ja  . Francja ,  to jednak własne  intere­
sy  biorą w  niem z a w s z e  górę,  że m y  Ż y d z i  
jesteśmy zdani tylko  na Siebie samych,  że nikt, 
gdy  bę d z ie  ch odz i ł o  o  konkre tną  p om oc ,  za 
nami się nie ujmie.  Ten  morał w y c i ą g n i ę t y  z 
„ba jki  g e n e w s k i e ' 11 p ow in ie n  b y ć  dla nas n a a c r  
poucz a j ący m ,  powi nie n  nas p rze k ona ć  o  tem, 
że ty lko  dzięki  własnym silom, p o p r z e z  w ł a ­
sną je dn ość  i so l idarność m oże m y  do jść  d o  k o n ­
kretn ych  z d o b y c z y  i że właśnie w  tym m o m e n ­
cie, k ied y  inni nami nie mają o c h o ty  sie zain­
ter eso w ać ,  powinni śrr y  zam ani f est owa ć  w ła sn ą  
spois tość  i silę w  naszy m wł asn ym parlamen- 
c i e - K o n g r e s ie  S jon is tyczn ym —  na tej m i ę d z y -  
terytor ja ine j  t rybunie .  Teraz  w sprawie  ż y ­
dows ki e j  w  N i e m c z e c h  głos ma Kongres ,  G ł os  
jego p o w i nn i śm y  us łys zeć  jak najprędze j .  „ I m  
ej ani li, mi li, w  im lo b ' a cn v  ma ani, w  im 
lo achszaw,  e jmata j? " .

Krzycząca niesprawiedliwość
W  ty ch  dniach  został  o f i c jalnie przez  

C ent ra ln y  W y d z i a ł  Palestyński  o p u b l i k o w a n y  
podz ia ł  c er ty f ik a tó w  na b ie żące  pó łro cze ,  który  
przed sta wi a  się w  s p osó b  następujący :  całej
P o ls ce  p rz ydz i e lo no  2000 ce r ty f ika tó w  dla na­
s tę pu ją cy ch  kategory j :  888— dla ch a lu ców ,  700 
— dla k r e w n y c h  (hamlacot) ,  325 —  dla stanu 
średnieg o ,  75— dla sughi B i 12  dla u cz n i ó w  
szko ły  B et -J os e f .  Niema j e sz cz e  dok ła d n y ch  in- 
strukcv j ,  ile c er ty f ik a tó w  z cy fr  w y ż e j  w y m i e ­
n ion ych  b ędz ie  p r z e z n a c zo n y c h  dla kobiet,  w 
k ażdym  razie,  jak don osz ą  czynniki  miarodajne

ilość k o b i e c y c h  ce rt y f ik a tó w  b ę d z i e  w  b ie ż ą c e m  
pó łr o cz u  ba rdzo  ograniczona.

Podkreś l i ć  trzeba,  c o  zresztą zrobi ła już 
sama E g z e k u t y w a  A je n c j i  Ż y d o w s k i e j ,  że  ilość 
o tr zyma nych  ce rty f i ka tów  dla ca łe g o  ż y d o w -  
stwa w  l iczbie 5500 (1000 dla Ż y d ó w  n ie m i e c ­
kich) n iety lko  jest nikła i nic  nieznacząca  
w o b e c  s i lnego pędu  do  przes ied lenia  się maj 
ż y d o w s k i c h  do  Palestyny ,  ale nie stoi or.a w 
żadnej  p ro porc j i  do  materjaht ludzkiego,  który 
już od  6 mi es ię cy  jest p r z y g o t o w a n y  i go lo w y  
do  wy ja zdu.  W s z y s c y  w i e m y  o tem, że  Epzc -
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ku ty w a  A je n c j i  Ż y d o w s k i e j  p ró bow a ł a  nawet  
nic  p r z y j m o w a ć  w o g ó l e  tak małej  ilości c e r t y ­
fikatów', sądząc ,  że uda jej s ' ę sk łonić  a d m i ­
nistrację pa lestyńską  do  pow ię ksz eni a  tej n i ­
kłej i lości,  zwłaszcza ,  że warunek,  jaki winien 
b y c  spe łniony  dla o trzymania  o d p o w i e d n i e j  i lo­
śc i  ce r t y f ik a tó w — e k onom ic zne  m ożl iw oś c i  ab-  
so rb cy jn e  kra ju — tym razem nie mógł  b y ć  k w e -  
s t jo no w an y  z-e względu aa. po m yśl ny  r o z y ó j  
i prosperi ty,  jakie p r z e ż y w a  Palestyna.  J e d n a ­
k o w o ż  W y s o k i  Ko m is ar z  Palestyny  na z a p y t a ­
nie E g z e k u t y w y  o p o w ó d  udz ielenia tak małej 
i l ości  cer ty f ikatów,  wyn al az ł  m n ą  w y m ó w k ę ,  
a mi anow ic i e :  nielegalna imigracją,  mając  na 
myśl i  tych,  któr zy  przy jeż dża ją  do  Palestyny 
jako  turyści  i pozosta ją  w  kraju, znalazłszy dla 
s ieb ie  środki  egzystencj i .  I tak znajdujemy s<ę 
w b łę d n e m  kole:  mała i lość cer ty f ikatów,  nie 
m o g ą c a  z a s p o k o ić  p o p y t u  w ś r ó d  mas ż y d o w ­
sk ich  na Palestynę,  p o w o d u j e  emigrac ję  n ie l e ­
galną, a emigrac ja  nielegalna zabiera  wsze lk ie  
szanse otrzymania  wi ęk sze ;  i lości  cer ty f ikatów.  
Jest  to p ro b le m  ba rd zo  p o w a ż n y  i nie da się 
go r oz w i ą za ć  żadnemi  pra wa m i  o g r a n ic z a ją c e ­
mu. Masy  ż y d o w s k i e  jadą  do  Palestyny bo  je ­
c h a ć  muszą,  szukaią ratunku dla egzystenc j i  
swoje j  i s w o ic h  r o d z in — jest to kweetja życ ia  
i śmierc i i n ic  będz ie  takiej siły boskie j ,  ani 
ziemskiej ,  któraby  tę falę mogła zatrzymać.  
A  p r z e c ie ż  i A n g l ^  musi wi edz ie ć ,  że zw ł a s z ­
cza  teraz,  w o b e c  katastrofy,  jaką p r z e ż y w a j ą  
Ż ydz i  n iemiec cy ,  niema innego  w y j ś c ia  tertium 
non datur.  Jest budująca  się Palestyna,  k tó ­
ra musi teraz s z y k o w a ć  się d o  przy ję c i a  jak 
na jwiększe j  i lości łudzi  i R z ąd  A ngie lsk i  nie 
m oże  stać i o b s t a w a ć  na martwej  l iterze p r a ­
wa.  Jest rze cz ą  jasną, że tak długo,  jak będą  
istniały p r a w n e  ograniczenia ,  tak d ługo  będz ie  
się szukać dróg,  a by  je o be j ść ,  d latego też j c-  
dy n e m  rozwiązaniem pro b le m u  -  to w ol na  e m i ­
gracja d o  Palestyny,  a c z k o lw ie k  na w y p a d e k  iej 
realizacji  w y p a d ł o b y  się nad n ie jednym p r o b le ­
m e m  jeszcze  zastanowić .

A  więc jakkolw iek  uznajemy, że wie lka  
k r z y w d a  i k rzycząca  n ie sp ra w ie d l iw ość  stała 
się ca łemu ż y d o w s t w u  ze w z g l ę d u  na ostatni 
przydz ia ł  certyf ikatów,  to j ednak uw ażam y,  ze 
k r z y w d a  la jest tysiąckrotna  w  stosunku do

kobiet .  Jest  dla n a 3 zgo ła m ep o j ę t em ,  c ze m  
kieruje się E gz e k u ty w a  A je n c j i  Ż y d o w s k i e j  
p rzy  p o d z ia le  c er ty f ika tów .  Jeżel i  b o w i e m  
wziąe  za kryterium stosunek i l o śc io w y  m ę ż ­
cz yzn  d o  kobiet,  to w y p a d n i e  on  dale ko  na 
k o r z y ś ć  kobiet,  b o  jest ich w i ę c e j  niż m ę ż c z y z n  
w s p o łe cz eń st w ie  ż y d o w s k i e m  (zresztą z j a w i ­
sko  ws ze ch św ia to w e) ,  jeżeli  w z i ąć  i ch  pracę  
dla o d b u d o w y  Palestyny ,  to konkretnie  jest. 
ona  pro dukt ywn ie js za  i w yda jni e js za  od  pracy  
mężc zyzn ,  j eże li  w z i ą ć  p od  u w a g ę  i lość k o ­
biet, które  p rz esz ły  o d p o w i e d n i e  przeszko len ie  
i spełni ły ws zyst k ie  s tawiane  im wa ru nk i— to 
l i czba  i ch b ędz ie  ró wn a  l i czbie mężczyzn.,  
A  w i ę c  jakie goby  nie u ży ć  kr\ terjum, rezultat 
w y p a d a  na naszą korzyść .  A  pr z e c ie ż ?  Aj p r z e ­
c ież  zosta łyśmy dotkl iwie  p o k r z y w d z o n e .  C zy  
pan owie ,  zas iadający  w  E gz ek uty w ie  A je n c j i  
Ż y d ow sk ie j ,  o  tem wszys tk ie m nie w i e d z ą ?  
O w s z e m  wiedzą ,  ale „ s w o ja  koszula bliższa ’ est. 
c ia ła“ ,

Nasze m wie lk iem n ie szc zęśc i em  jest to, 
że na sz ą ls pra w ą,  sp ra w ą certy f ika tów dla k o ­
biet, c er ty f ik a tó w  dla kob iet  stanu średnie go  — 
o s ó b  samodzie lnych ,  pos ia d a j ą cych  150Ł— niema 
się kto zająć  i za in te re so w ać ,  nie marny w ł a ­
s n y c h  tr y b u n ów ,  k tó rz y b y  bronil i  naszej  słusz­
nej s p r a w y  w  instanc jach  cen tra lnych .  E gz e ­
kuty w a  W . I .Z .O .  w  Lond yn ie ,  która re p re z e n ­
tuje j e dyną  na św ie c i e  s jonis tyczną  organizac ję  
kobie t  i jest j e d y n ą  instancją do  tego p o w o ł a ­
ną, nie c h c e  mieć,  c z y  też nie potra fi  tnieć 
zrozumienia  dla t y c h  n a jż yw ot ni e js zych  w  o b e c ­
nej do b ie  potrz eb  kobietv -s jonis tki ,  kob iety  
która od  lat d z i e w c z ę c y c h  p r a c o w a ł a  w  r ó ż ­
n y c h  s j on is tyc znych  organizac ja ch  młodz ieży,  
p o ś w i ę c a j ą c  sw o im  ideałom naj l epszy  czas i ż y ­
c ic ,  żyjąc  myślą  przes ied lenia  się d o  E r e c  w 
chwili ,  g d y  będ z ie  ona od p o w i e dn i a ,  by  własną 
ręką  p r z y ł o ż y ć  ce g łę  do  w ie lk ie go  dzieła o d ­
b u d o w y .

^ A p e l u je m y  do  sumienia i serc  cz lo n k id  
E g z e k u t y w y  W . I .Z .O .  w Lo nd yn ie ,  a by  za inte ­
r eso w a ły  się losem certy f i ka tów  k o b i e c y c h  i aby  
w p ł y n ę ł y  jako nasza władza  centralna  na c z y n ­
niki miarodajne,  b y  przez  ich uświadomienie  
d o p r o w a d z i ć  d o  rewiz j i  i rad yka ln e j  re fo rm y  
d o t y c h c z a s o w e g o  ich postę pow ani a .
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K obi e ta  ż y d o w s k a  - s jonistka ma te same 
praw a  do  Palestyny,  c o  m ężczyz na ,  gd yż  p o ­
nosi  w o b e c  niej te same o b ow ią zk i .  Żą d a m y  
s p r a w i e d l i w e g o  podz ia łu  ce rty f i ka tó w.  C z e k a ­

my na głos w  tej sprawie  E gz e k u ty w y  W . I .Z .O .  
w L ond yn ie ,  i tak d ługo b ę d z ie m y  k r z y c z e ć ,  
aż głos nasz zostanie 1 wysłuchany E g z e k u t y ­
w a  W .I .Z .O .  ma głos.

Celina  F rym erm an

O realniejsze podstawy
(A rt y k u ł  dyskus y jn y)

W  pier ws ze j  p o ło w ie  c z e r w c a  zostaje o t w o ­
rzona nasza p ier ws za  hachszara.  Wszystk ie  wi e -  
my. jak trudno  ją by ło  s t w orz yć .  Jest  to p i e r w ­
szy  r z e c z y w i s t y  krok w  stronę Erec .  W y s t a r c z y  
y rzestąpić  próg  hachszary,  a po  pó ł  roku każda 
ijyoże b y ć  pewna,  że o trzyma certyf ikat.  A l e  h a c h ­
szara to nie wszystko .  C o p r a w d a  młodzież  ż y d o w ­
ska w  mieśc ie  ma ba rd zo  c iężk ie  warunki  bytu,  
t rudno jest k o ń c z y ć  w y ż s z e  studja (oko ło  ty ­
s iąca dwustuset  ( istudentów i studentek Ż y d ó w  
musiało opuśc i ć  mury u ni we rsv te cki e ,  nie m o ­
gąc  op ła c i ć  c z es n eg o  i napróżno  z w ra ca j ą  się 
d o  gminy  żydow sk ie j ) .  Jesz cz e  trudniej  jest 
o tr zy m a ć  po sa dę  albo się utrzymać  na starej. 
R edu kc je ,  bezr ob oc ie ,  kryzys  są już utartemi 
frazesami .  S łow a przestały boleć,  ale coraz  b a r ­
dziej  bo lą  fakty. L e c z  mimo ty ch  c iężkich  w a r u n ­
k ó w  d z i e w c z y n a  z miasta jest. pr zew ażn ie  p o p r o -  
stu n iezdo lna  f i zycznie  do  pr ze b y w a n ia  w  hachszB- 
rze.  I dla takiei d z i e w c z y n y  nasza organizac ja  
n ic  s tworzy ła  jesz cze  mo żl iwoś c i  w y ja zdu  do 
E rec .  W s z y s c y  w i e m y  jak łatwo  jest narzekać,  
a jak truuao  c o ś  d o b r e g o  i konkret neg o  uczynić .  
I d latego  me piszę tych  s łów z żalem lub p r e ­
tensją  do  organizacji ,  ale tylko i j edynie  dla 
wysz.ukania dalszych m o ż l iw o ś c i  ro zw o ju  naszej 
organizacj i .  Każ da  organizacja,  a w i ę c  i nasza* 
jest zwi ązkie m ludzi, którzy  s towarzyszy l i  się, 
ż e b y  p o m agać  so b ie  i innym z łą cz onym  tą s a ­
mą ideą.  Nasza  m o c  musi po le g a ć  n iety lko  na 
j l ości  czlonkin,  ale i na tern, c o  my dla ty ch  
członkiń rob imy i c o  o n e  czu ją  dla organizacj i .  
1 w  tern ostatniem jest w l a s m e  sęk.  W i e l e  
cz łonkiń  nic nie czu je  dla organizac j i ,  b o  nic 
o  niej nie wie .  Zapisutą n ę  tylko  z nadzieją

w yj azdu  do  E r e c  O samej idei w i ed zą  niewde 
le, nie wiedzą  ró w nie ż  do k ła dm e ,  na cz em  p o ­
lega nasza działalność,  lub działalność  innych  
z w i ą z k ó w  s jo m st ycz n ych  na terenie całego 
świata.  Nie rozróżniają k ie ru nków  p r ą d ó w  
p o l i t y cz nych  w  łonie samego  sjonizinu. Nic 
ró w nie ż  nie wiedzą  b zagadnieniach  nurtu jących  
naród,  E rec  Izrael. Jest eśm y ślepe,  n ieu świ a­
domione ,  k ie row a ne  je dyn ie  instynktownem 
pragnieniem w y j a z d u  do  ziemi ob ie ca ne j  A  to 
n a p e w n o  nie wy st ar cz y .  Dz iewczęta ,  w y j e ż d ż a ­
jące z naszej  organizac j i  do  Palestyny,  p o w i n ­
ny  b y ć  jeśli nie i d e o w o  dojrzałe,  to p rzy n aj ­
mniej uśw ia domione .  I to jest p ierw sza  rzecz ,  
którą możemy z ro b ić  bez  nakładania ws ze lk ich  
kosz tów  i t rudności .  W y s t a r c z y  zamiast r e fe r a ­
tów' o historji Ż y d ó w  (która jest bez wz g lę dni e  
p oż y te czn a ,  ale nie daje komp letne j  p o d s t a w y  
do p o g lą d ó w  w s p ó ł c z e s n e go  cz łowieka)  urządzać  
sprawoz dania  z działalności  i w za j e m n e g o  s to ­
sunku ws zystk ich  z w i ą z k ó w  sjonis y c z n y c h  na 
terenie ca łe go  świata.  W  ten s p o s o b  b ę d z i e m y  
^zuły mocnie jsze  oparc ie  sw oic h  dążeń,  a na. 
nasze zapatry wan ia  b ę d z i e m y  mogły  spo jrz eć  
ok iem  innych zapatry wań .

Drugą rzeczą,  która jest p rze d  nami  
jeszcze  do  zrobienia,  ale jest znacznie  t r ud ­
niejsza, to s tw orz eni e  po m oc y  dla tych c z ł o n ­
kiń k io r c  nie m ogąc  ws tą p ić  na hachszarę,  
nie mogą ot r zy m ać  certyf ikatu,  gd yż  nie mają 
ż ad n yc h  z a w o d ó w .  Dla ty c h  cz łonkiń  nasza 
o r g a n i z a c a  mogłaby s tw ora yć  kursy  kroju, 
modniarstwa i t. p. la ka  pr a c o w n ia  s p r z e d a ­
wa ła by  s w o je  suknie i kapelusze .  W  ten s p o ­
sób  n iety lko  p o m a ga ły byśm y  naszym cz łonkiniom.
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ułatwiając im ws tę p  do  pługi z a w o d o w e j ,  ale 
-o zp rzest rze n ia ly byśm y  naszą ideę  w ś ró d  tych,  
które są zbyt  biedne,  a b y  b y ć  b e z i n t e r e s o w n e ­
mu Jest  to j eszcze  melod ja przysz łości ,  p o n i e ­

w aż  nie m a m y  własn ego  lokalu, ale musimy 
o tem pamiętać  i d o  tego d ą ż y ć .  A  g or ąc o  
pragnąć ,  zn a cz y  osiągnąć.

Maika Jochnowicz

r raKcyjntpśc
T ru d n o  wymagać ,  aby w s z y s c y  ludzie b y ­

li j e d n eg o  zdania.  Zrozumiałem też jest, że i 
odnoś ni e  d o  sjonizmu, ka żd y  zajmuje o d r ę b n e  
s tanowisko .  Tern t ł umaczyć  należy p ow st a m e  
tylu ł r akcy j  w  ruchu s jo nis tycznym.

W i e l u  uważa  to za  wielkie zło, a każda  
partja z o s o b n a  w y o b r a ż a  sob ie ,  że g d y 07 na ­
ród  poszedł  drogą  je) przekona ń,  b y ł o b y  idea l ­
nie.  Ta k  jednak nie jest. W łaś n ie  f rakc jom z a ­
w d z i ę c z a m y  dzisie j szy rozkwit  w  Palestynie.

B o  c ó ż  to są f rak c je ?  Są to g ru py  ludzi o 
na j lepszych  chęc iac h ,  zamiarach i go rą ce m  ser 
en, którzy  są przekonani ,  że ich droga  najsłusz ­
niejsza i najkrótsza.  Fra kc je  zresztą wszystk ie  
są pot rze bn e  i każda  f rakcja coś  d o b r e g o  i n o ­
w e g o  wnios ła d o  sjonizmu.

Patrzmy w i ę c  na całokształt,  a n icty iko 
na jedną partję.  I w t edy  wi dz im y  jak wiele  
każda  z f r a k cv j  zrobi ła dla^ Palestyny .  Jedna 
mo że  trochę  mniej, inna więce j ,  ale wszystk ie  
b y ły  potrzebne ,  a ws zys tk ie  razem dążą  do  
jednego ,  w ie lk ie go  i na jważnie jszego  dla nas 
celu do  sjonizmu, do  jaknajszybsze j  o d b u d o w y  
Palestyny (

W o b e c  tego w szy st ko  się idealnie skła­
da. . . S y f o n y  tak może ,  gai  b y  wszy stkie f r a k ­
c je  szły r ó w n o l e g l i  sw oj ą  drogą  d o  celu.  G d y b y

L , S z p ia lte r

Chaiucianiśm
Zaczę ło  się to  o d  mał ych  kolek ,  organi ­

z o w a n y c h  w Chark ow ie  i Mińsku przez Trum- 
peldora,  a wyrós ł  ruch o lbrzymi ,  który o b e  ,1 e 
jest  nerwem życia naszej  l epsze j  młodz ieży,  
W ca ły m  szeregu miast i m . a st e cz e k  goreją 
p łom ie n ie  z d r o w e g o  n a r o d o w o - s p o ł e c z n e g o  ży-

się nie zwal cza ły ,  a energ ję  i czas,  n is zczone  na 
partyjnictwo,  zuży ły  na konkretną  prac ę  d l a E r e c .

Dlacz egóż  w i ę c  tę p ra cę  w za je m n ie  sobie  
utrudniać? C z y ż  mało mam y p r z e s z k ó d ?  C z y  
nie m o ż e m y  zroz umi eć ,  że ktoś inny może  
myśl eć  inacze j  jak my, c h o ć  ma jaknaj l cpsze  
ch ęc i  ! ca łem serc em  dąży  do  tego same go  ce l u?

I tą właśnie  zasadą kieruje się M ł o d e  
W .I .Z .O .  A t r a k c y jn o ś ć !  M y l n e m  jest po jęc ie ,  
że cz łonkinie  M ł o d e g o  W  I .Z .O.  nie mają s w o ­
ich przekonań.  A l e  organizacja  nasza, kładzie 
g łó w n y  nacisk  nie na w za j e m n e  zwal czanie  
się, ale na pracę .  M ł o d e  W  ł Z .O .  jest c h o r ą ­
żym tej idei w s p ó ł p r a c y  w s zy st k ic h  f rakcy j  i 
ż y w y m  przykładem,  że  taka w s p ó ł p r a c a  jest 
możl iwa.  (

Organizac ja  nasza w y c h o w u j e  swo je  
członkinie  o b j e k t y w m e  na sjonistki o  szerokim 
poglądz ie  i mimo,  że każda posiada sw ój  własny  
światopogląd  s jonistyczny,  do  którego  d o c h o d z i  
s w e m  własnem,  a nic n a r z u c o n c m  r o z u m o w a ­
niem, ma jednak zu pełn e  zrozumienie  dla, m y ­
ś lących  inacze j  ko leża nek,  a w s p ó ł p r a c u j ą c y c h  z 
nią zg od n ie  dla tego w ł a ś c i w e g o  i wie lk i ego  
celu.

Bo  reszta  to p rz e c ie ż  tylko drogi .  .

par exceilence
cia —  setki p l a c ó w e k  nachszaiy .  które tworzą  
wielką Siłę org an iz acy jn ą  r"'\ ideo wą .

Zaczęto  się od  wielkiej  t ę s k n o ty  d o  w o l ­
n e g o  i s a m o d z i e l n e g o  życia w Palestynie,  a o d ­
kryto m n ó s t w o  wartos i produkty  wizacji  u z d r o ­
wienia a n o r m a l n e g o  l u d o w e g o  życia żydowsi tier
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g o ,  ideal izmu b ez gra n ic zn eg o  poświece nia ,  sta­
łą drogą  ż y c i o w y  dla t e g o  lub o w e g o  nasta ­
wienia i d e a l i s t y c z n e g o , ' n i e n a s y c o n e  pragnienie 
i we wnętrzne  pożą dan ie  nasycenia d u c h o w e g o

O p u s t o s z a ł o  m i a s te c z k o  żydowsk ie ,  r o z ­
wiał sią d a w n y  wazie'*, kreś lony  m is tr zow sk ie m  
p i ó r e m  M e n d e l ó w  i. S z a lo m  A l e j c h e m ó w  i in ­
n ych  p o s z u k i w a c z y  o r y g i n a ^ o ś c i  ż y d o w s k i c h .  
J e d e n  wielk prąd porwał  z s o b ą  młodz ież ,  
przerzucił  poprzez  wszystkie e ta py  s joni zmu 
st at yst ycz ne go ,  r o m a n t y c z n e g o  i d y n a m i c z n e g o  
i na uc zy ł  ją brać  los na rod u  w własne  rące,  
i ść  na „k i bu s z " ,  z a j m o w a ć  n o w e  p lacówki pra­
cy,  o r g a n i z o w a ć  placówKi hachszary,  w ę d r o ­
w a ć  z miasta d o  miasteczka i b u d o w a ć  o b o z y  
koncentracy jne .  1 Prawie w k a żdem  mieście,  
miasteczku i ws, znajdz iecie j e — te kąciki przy ­
g o t o w a w c z e  d o  życia n a r o d o w e g o .  Z czt ero ­
p ięt row ych d o m ó w  i małych  izb pro w i nc j on a l ­
nych,  z e w s z ą d  za uwa ży c ie  p łom yki  przyszłości  
n a r o d o w e j  i szczęśc ia  o s o b i s t e g o .  Prawie w s zy st ­
kie centra p r z e m y s ł o w e  zosta*y zajete,  ws zę dz ie  
chałuc  wtargnął,  nawe t  tam, gdz ie  l u d n o ś ć  ż y ­
d o w s k a  jest  niel iczna,  jak w Gdańsku i P oz na ­
niu. R ó w n i e ż  w e  wsiach zo r g a n iz o w a n o  sie do 
te, pracy św.etej ;  z kilku pobli sk ich  wsi z b ie ­
rają sie w s o b o t y ,  uczą sie i . w k u w a j ą "  razem 
historje Ż y d ó w ,  historje s jonizmu,  pak-styno-  
gra f je  i t. d , p rz ygo to w u ją  sie organizacy jn ie  
i k o l eż eńsk o ,  aby o s ią g n ą ć  o d p o w i e d n i  stage 
s jonis tycz ny ,  ja k ie go  rzeczywistość  palestyńska  
w y m a g a .  T o  w s zy st k o  zostaje  r o z p o w s z e c h ­
n io n e  na ulicy ży dow sk ie j ,  o p a n o w u j e  sie du ­
s ze  m ł o d z i e n i a s z k ó w  i dzieci ,  które b łądzą i w a ­
łęsają sie po  piaskach  i b ło tach  ulicy , prow in ­
c j onaln e j  z p ieśniami  chalucowenni na ustach.

C hałuc  wytknął  drogę  i kult p o ś w i e c e n ia  
sie g o t o w o ś c i  i zahartowania  d o  szarej c o d z i e n ­
ne'  pracy. Bo c i ę ż k ą ,  była ta drog a ,  s ł oń ce  nie

L o t l S a  G o l d b e r g

i\a p ierwszy  ,iz e w »  K r a k o w a  ot w ie ra m y  
hachs zarę  i to juz ! kwietnia,  b y  uzys kać  c e r ­
ty fikaty  na okres  kw ic c ie ń -p ażd z ie rn ik .  R a d o ś ć

grzało,  l ecz  w o ł a ło  d o  natężone j  p r a c j ,  p iąkne 
p o le  i cuana łą k ą— d o  pługu i k o s y ,  jutrzenka 
-—d o  hartu i zac ię tości  R ó w n ie ż  i E m e k  w 
Erec,  ten przez tych  . c h ł o p c ó w *  i ‘„ d z i e w c z y n ­
ki* o o a n o w a n y ,  p o ch ło n ą ł  d u żo  energj i  m ł ó ­
dź ,eń cze j ,  ska tb v  aw anturniczego  ideal izmu 
i mi łości  do  „własnej*  tw órc zoś c i  i s a m o i s t n e ­
g o  zDawienia. 1 tak c iągnie  sie łańcuch  w y z w o ­
lenia z roku na rok ,  z dnia na dz ień.  A  tu — 
orz y  m a ł y c h , " nikłych stol i czkach  w w i eczor y  z i ­
m o w e  i g o r ą c e  dnie lata zostają  wy ku te  te 
ogn iw a,  które maj ą  sie z łączyć  w ó w  łańcuch  
wy zw o le n ia .  DziesiątKi tys ięcy  m r ó w e k  wd ra ­
pują sie na szczyt  góry ,  by  z t r i um fem  ogłosić,  
samoi stne ,  s a m o d z i e l n e  ży c i e  n a r o d o w e .

S I
Ale  n iestety  załamał sie prawdziwy,  ide ­

alny chaluc .  Gangrena w za j em n ej  , nienawiści  
i n iesnasek  party jnych  o p a n o w a ł a  g o .  P o w s t a ­
ją iu z n o r o d n e  party jne organizac je  c h a ł u c o w e
i napełniają atmo sferę  j a d e m  w o j n y  i n iena­
wiści. I d la t e go  też znacz ny  o d i a m  c h a lu c o w
wyrzekł  sie te g o  kursu party jnego  i satnodz  ei- 
nie s tworzył  nadpartyjny  o c ó l n o - s j o m s t y c z n y  
chs luc ,  ktćry  ma stać w y ż e j  nad wszelkie  a m -  
b i . j e  po l i tyczno -partyjne,  by  z c z y s t e m  s u m i e ­
n iem  rea l i zować  b ia ło-n ieb ieski  chałuc jsn izm.  
Burza protestów o p a n o w a ła  s z e rokie  s fery cha-  
lu c o w e  przec iw party jn ic lwu i wielkie j m as y  
koncentru ją  sie w z j e d n o c z o n y m  o g ó l n o  sjani -  
s t y cz n y m  chalucu ,  by tu wspólną  pracą dą żyć  
d o  urzeczywistnienia  p ra w dz iw ego  s joni zmu.

Kilka lat prowadzi  ten „ w z n o w i o n y “ c h a ­
luc swą dz ia ła lność :  dziesiątKi tys ię cy  na ha-  

, chsza rze ,  dziesiątki ty s i ęc y  w oddz ia łach .  O b e c -  
i nie nadesz ły  lata praktyczn ych  m oż l iw oś c i ,  

wielkie,  pracy  o d b u d o w y  w Palestynie ,  n a r o ­
d o w o  c h a lu c o w e j  potęg i  w teorji i czynie,  chą -  
Iucjanizmu Dar exce l l enc e
ł * 4  i !  • ~  y*. l \ J J  ,  r , .  A

bez  granic ogarnęła  wszystkie.  Wic-c już reali­
zujemy,  w i ę c  W iz o ,  ten n o w y  slaby, twor,  któ ­
ry w o b e c  m n ych  or ga m za cy i  jest dz ie ck iem  w
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p ie luszkach ,  ma już własne  p l a c ó w k , , Nie do 
wiary!  W i ę c  to my,  w y ś m i e w a n e  z różnych  p o ­
w o d ó w  p rze z  rożne organizac je  na ulicy ż y d o w ­
skiej ,  s c ep ty czn ie  , p r z y j m o w a n e  przez  sp o łe ­
czeństwo,  t w or zym y  własne  kadry  młod z ie ży  
real izującej .  ,

Jakoś  t rudno mieści  się w gtowie,  k ie dy?  
ile ? a p ra ca  ? może  się myl imy,  szukamy  za­
gadki,  w t em  p r z y p a d k o w y  przechudzień ,  z w a ­
b ion y  naszemi w ykrz ykn ik am i  „ ,uż  1 kwietnia" ,  
od p o w i a da :  wszak to na prima aprilis !

A l e  nie ! Powol i ,  z t rudem tw or zy  się ta 
p ie rw sz a  p lac ów ka,  a każd y  dzień przynos i  n o ­
w e  wi adom oś c i ,  że do  bu dowy d o ło ż o n o  ce g ie ł ­
kę,  jest już mieszkanie,  ktoś przyniósł  stolnicę,  
ktoś przyn iós ł  lu . . ., pr zepraszam są i ludzie.  
Pługa faktem d ok on an ym ,  prz y je żdża jc i e  ! ! !

Krótka  w i a d o m o ś ć :  przy jeż dżamy ,  ocze ku j -  
c . c .  C o  tych  kilka s łow kryje,  ile zmagiiri 
sobą,  ile w y c z y t a ć  możn a m i ęd zy  wierszami  ? 
Jak  na taśmie f i lmowej ,  ob ra z  za o b r a ż t m  
uczuc ie  . . . iJeał  . . . d o m  . . .

Pożegna nie — nte szumnie,  tylko kilka s łów 
od tych,  k tó rzy  naraz ie  pozostają.  Padają s łowa 
ciepłe,  ser dec zn e ,  d od aj ące  wiary,  padają s łowa 
gorzkie,  z życ ia  wzięte ,  bo lesne  dla o b u  stron, 
ale p r a w d z i w e .  C z y  podo ła ją  ? Czy organizacja 
dała im ten zasób  energji ,  inaczej ,  cz y  chc ia ły  
wziąć,  g dy  im d a w a n o ?  C z y  nie za krótko ba-

„ -   .. —  —   ------ — ■ — i; *
wiły między  nami? O b a w a  tych,  które czują 
odp o w i e dz i a ln o ść  za grupę,  które c h c ą  w y s y ł a ć  
to co, naj lepszego,  to co  przesz ło  i s tawiało k r o ­
ki mi ędzy  niemi.

—  Nie zaw ie dz ie m y  waszy ch  nadziei ,  p o ­
s taramy się ! ! ! Po uspakaja trochę,  bo  gdy , , s ię  
chce ,  można w s zys tk ieg o  d o kon ać ,  w ol a  i wiara  
przebiia mury,  , 1

Poszły'— dałyśmy im iii b lanco  ś w i a d e c t w o  
dojrzałości ,  a o d p o w i e d n i e  w ype łn i en ie  do  ruch 
należy' , p ier ws ze  Ą . B . C  pojęły,  reszty na uczy  
ich życ ie .

C h c e m y  w i e r z y ć  i wier zym y ,  ze gdy  w y j ­
dą z tygla o cz y sz cz a ją ce g o ,  jakim jest pługa,. 
w y ,d ą  zaha rto wan e  na n ie p o g o d y  i burze,  p r e ­
d y s p o n o w a n e  do  pracy ,  jaką nakłada  na n ie b  
o b o w i ą z e k  narodowym, ,

Poszła nćfś2a >• bilu szóstka na p i e r w ^ y  
P> z e dw sl ępny  chrzest  b o j o w y  y  za nią pó jd ą  
inne, w y s o k o  dzierżąc  sżtandar n ieb ie sko- b ia ły  
A  gdy  d o p n ą k e l u ,  przerzucą  pomost  m i ęd zy  tą 
niel iczną garstką tam w Ere c ,  a nami, dużą i 
wciąż  wzrastającą grupą.  Zadz ie rzgną  silny w ę ­
zeł, aby E r e c  stała się w e d ł ug  s łó w A c b a d  
Ifaama ogniskiem, z któ reg o  p r o m i e n i o w a ć  b ę ­
dzie  na cały galut.

Naraz ie  Palestyna  musi mieć g.olus jak i- 
odw ro tni e .

Lija łlalperin

,,M ło d e  W .I.Z  O "  w T e l-A w :w  e
W  j e d n y m  z ostatnich num e ró w  Bat - f lmi ,  

a w ślad za tern w Nr. 3 Nieb iesko-Bia ły  m-  
Sz lakiem ukazała się notatka o  utworzeniu  się 
grup y  M ł o d e g o  W.I .Z.O.  w Palestynie .  W tych 
dniach o tr zym ał yśm y  b e z p o ś r e d n i o  o d  naszych 
towarzyszek  w Erec list, w któ rym informują 
nas o  założeniu  grupy  w Tel - f l w iwie  i wyra- 
żają g o t o w o ś ć  przyjścia z p o m o c ą ,  radą i in­
form ac jami  wszystk im t o w a r z y s z k o m  w Galucie

Ta mała n a p o z ó r  notatka ma  dla nas,  or- 
ganizacyj  Mł. W . I Z . O .  rozs ianych  w Gaiucie,  
ko losa lne  znaczenie .  Już  o d  d łu ższ e g o  czasu 
r o z u m ie m y ,  że treścią n asze go  istn.enia jest 
n ietylko praca kulturalna i Dropzlestyńska ,  ale

przedew sz yst k ie m  real izowanie idei s ;oń sk ie j  
własnym wysiłkiem, własnym trudem.  Na c h ę J 
ciach żadnej  z nas nie zbywa.  Brak nam na - 

.razie tylko  m o ż l iw o ś c i  p rzygoto wan ia  o d p c -  
w i e d n i e g o ,  by nie b y ć  c iężarem n o w o b u d u j ą c e -  
g o  s ię kraju, i m oż l iw o ś c i  przedostania  się d o  
n iego.  Mata jest  j eszcze  garstka tych szc zę ś l i ­
wych ,  którym dan e  b y ło  już w y j e c h a ć  do  Erec.  
Fakt jednak^powstania  tej grupy  naszej  w Erec 
świadczy  n iez łomnie  o  śc is łym i b e z p o ś r e d n i m  
konta kc  e naszyin z Erec i o  ko n ie cz n o ś c i  jej 
powstania.

fl le,  jak i w k a ż d y m  in ny m w y p a d k u ,  na 
tych p io n er kac h  n asze go  fuć hu  c h a l b c o w e g o
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c iążę  p r z e o g r o m n e  obow iązk i .  C ie sz ym y  dft, 
że  już w początkach  s w e g o  istnienia chcą nam 
s łużyć  p o m o c ą  i ^radą we  ws zystk iem.  Muszą 
o n e  odtąd  stale b y ć  n asz ym  łącznikiem mi edzy  
■Głdutem a Erec i jakby  biurem i n t o i m a c y j n e m .  
Ich iest zadaniem tr osz czyć  się i d b a ć  o to. 
b y  nasze dz iewczęta  po  p iz y je źa m e  d o  Erec 
miały gdz ie  się uda ć  i gdz ie  z am ie sz ka ć  do  
c z a s u  znalez ienia pracy .  Ich troską  też winno  
b y ć  s t a i a m e  się o  pracę  dla to w arz ysz ek ,  
przybyłych  z Galutu. Nie m o ż e m y  marzyć  o  tem, 
by  już w p oc zą tk ach  s w e g o  istnienia w y b u d o ­
wały c o ś  w rodzaju d o m u  emigranta,  b y  już 
u tw o r z y ł y  biuro pośr ednic tw a pracy.  A l t  m a m y  
nadzieję,  że przy d u żym  wysi łku i przy d o ­

brych chęc iach  (w które ni& wą tp im y)  uda im 
sie to w k ro t e e  przeprowadzić .

Naszem,  tow arz ysz ek  w G a l u d c ,  ia d a n ie m  
zaś b ę d z ie  wysyłać  dz iewczęta  d o  Erec w y k w a ­
l i f ikowane  w sw o ic h  z a w o d a c h  i szczere  s j o -  
nistki, by  tam m o g ł y  wszystkie sw e  na j lepsze  
siły oddać,  dla p rod ukt yw ne j  pracy  w s a m y m  
kraju.

N ow ą  p la c ó w k ę  M ł o d e g o  W.I Z .O.  w Tel -  
A w iw ie  wi tamy g o r ą c o ,  u w a ż a ją c  ją za n ie ­
z b ę d n e  uzupełn ienie  i kon tyn uac ję  na s z e g o  
ruchu!

Ż y c z y m y  n as zym  to w a r z y s z k o m  w Erec 
o w o c n e j  pracy!

Marta H. (Kraftów)

M arzenie a rzeczywiś^ęść
Siostrom w  , ,p lu dze“  p o ś w i ę c a m

Cicho w pokoju., Cichute riko... To marzeń godzina...
—  —  Srebrzysty mrok rozmiesza na oknach kotary sza-rte —  —
W  usz-ach mi dzwonią pieśni —  śpiewa serdeczna zaduma...
W  pokoju gość skrzydlaty —  marzenie z królestwa cz*arow.

—  Przyszło jak senne widziadło — tęsknota niestłumiona,
Która ogarnia jakieś jasne, beztroskie kraje.
—  Bo życie wszak inne na ziemi. Marzenie sza lon e!
—  Czyś ty jest szczęściem?— Kto wic... choć pieśń a szczęściu ba,e5*j...

I ukazujesz błękity ., wyże .. sny kolorowe. .
Królestwa cudne —  złudne... jak lśniące bańki mydlane,
Jak babie lato złociste... iak skrzące blaski tęczowe,
Z porannej zorzy, z promyków słońca i z jasnych gwiazd utkane.

—  Lecz serca nie uciszysz .. Coś w niem żałośnie kołacze.
To życie... ludzkie zrycie., z trudem i z nędzą w zmowie.
 —  Słuchaj jak w pieśni jego serdeczna żałość płacze:
—  Czemu w marzeniach złudnych zapomniał o mn>e — Człowiek ?

—  Czys ty jest szczęściem? Powiedz mi, Bajko, złudny promieniuj 
Wznosisz nam zamki na lodzie i z kart błękitne pałace...
G dy znikasz prysły i zamki... Szczęście nie w tobie, marzenie,
Lecz w ludzkiem, zgodnem współżyciu i w zgodnej wytrwałej pracy.

Grupy „Młodego W ! Z. O." przeprowadzajcie akcję zbiórkową dla

UCHODZCOW NIEMIECKICH!



Plenarne p o s i a d a n i e  uentralneyo Komitein W ! Z . l L .  (Ceot id ia  W a r s z a w a ;
W  zw ią zku z szeroką  ekspans ją  W .I .Z .O .  

w  Polsc e  w  osratnirn okresie,  w y raż a j ącą  się w  
chwi li  o b e c n e j  w  c y fr ze  85 od d z ia łó w  na p r o ­
winc j i  ( 10.000 zo rg an iz ow an ych  kobiet) ,  w y ł o n i ­
ły się różne  pro b le m y  natury z a r ó w n o  id eo w e j  
lak organizacy jne j ,  w o b e c  cz e g o  Centra lny  K o ­
mitet W . I . Z . O .  dla K o n g r e s ó w k i  i K r e s ó w  z w o ­
łał na dzień 4-5 c z e r w c a  p lenarne  pos ie dzen ie ,  
na które  p r z y b y ły  delegatki  z nast. m i a s t j p r o -  
winc j ona ln ych :  B yd g os zcz ,  G ra j ew o,  Mław a,
W ier zbnik ,  Wi lno ,  P łock ,  Kutno,  Puławy,  Łódzj  
O s tr ów - M az. ,  Pabianice ,  R ado m ,  S z y d ło w i e c ,  
Białystok,  Ż y r a r d ó w ,  R ó w n e ,  T om a sz ó w - M a z , ,  
Ko z i en ice ,  S o s n o w i e c , '  Brzeziny ,  Łu ck  Pińsk, 
B ar an ow ic ze ,  S t o ł p c e  i inne.

por ządku dz iennym pos ied zenia  zn a ­
lazły się p ro b le m y  tej '  miary,  c o  sp rawa  or ga ­
nizowania  własn ych  p la c ó w e k  hachszary ,  spra­
w a  uzyskania ce rty f ikató w w i z o w s k i c h  i dla 
kobiet  samod zie lnyc h ,  sp rawa  uzyskania mie js ca  
z g łosem d e c y d u j ą c y m  w  W y d z i a ł a c h  Palestyń­
skich,  sp raw a w yst a w i en i a  własnej  listy na 
XVIII- ly K o n g r e s  S jonis tyczny ,  p rac a  na fu n d u ­
sze s jonis tyczne  zw ła sz cza  na K e re n  Kajemet ,  
oraz sp rawa  form y p o m o c y  W .  I. Z.  O .  w  or ga­
nizowaniu  ruchu mł odz i eż y  wizowskie j .  W s z y s t ­
kie p ro b le m y  w y w o ł a ł y  o ż y w i o n ą  dyskus ję ,  stoją­
cą  na w ysok im  poz iomie ,  św ia d c z ą c ą  o g łę bok ie m  
zrozumieniu  w  s ferach  kob iet  wi zow ski ch  dla 
p o v a g i  chwili ,  którą  p rz e ży w a  ruch s jonis tyczny.  
W  wy n i ku  narad C ent ra lne go  Komitetu  zostały 
przyjęte  nast rezo luc je :

1 . Centra lny  Kom itet  Zrzesz eni a  K ob i e t  
Ż y d o w s k i c h  W .I .Z .O . ,  z eb ra ny  na s w e m  p o s i e d z e ­
niu p lenarnem w  dniu 4 c z e r w c a  1933 r., wr 
imieniu 10.000 z rz es zonych  kobiet  wyraża  swój  
gorą cy  protest  i oburzenie  p r z e c i w k o  z a m a c h o ­
wi na praw a obywa te lsk ie  Ż y d ó w  w  Ni em cze ch ,  
p r z e c iw k o  znęcaniu  się nad ż y d o w s k ą  dziatwą 
szkolną  oraz p r z e c i w  systemati  cznej ,  p ' o g r a -  
mowej  w a l ce  rządu hi t lerowskiego w N i em cze ch  
z Żydami ,  dążące j  do  r ad yk a ln ego  usunięc ia 
ich z udziału w  kulturze,  nauce  i sztuce  n ie ­
mieckiej ,  której  d o ty ch cz a s  byli  ch lub ny mi  
ws pó ł t w ór cam i ,  i p o le ca  swoim wszystk im gru ­
pom prowi nc j onaln ym  wzięc ie  udziału w z b i ó r ­

kach  i akc jach  b o j k o t o w y c h ,  p r o k l a m o w a n y c h  
przez  ż y d o w s t w o  polskie,  celem niesienia p o ­
m o c y  emigrantom i reemigrantum z N i e m ie o

2 . W o b e c  szerokiei  ekspansj i  WM .Z.O 
w  Polsce,  w o b e c  1 rozrostu w szybkiem tempie 
ruchu młod z ie ży  p rz y  W .I .Z .O . ,  w o b e c  1 dom i -

t  r

nującego  p a le s t y noce n tr y cz n eg o  _ nastawienia 
w  sz ere gach  W . I . Z . O / .  i , „ M ł o d e g o  W . I . Z . O . “ 
zgodnie  z nakazem chwi l i  C .K.  W .I .Z .O .  i p o ­
stanowi ł  p r o w a d z i ć  własną  hachszarę w  formie  
mieszanej :  pług z a w o d o w y c h  i k ib u cow ,  kształ 
cenią  w rozma itych  z a w o d a c h ,  na - które  jest 
za p ot rz ebo w an i e  w Palestynie .  Centralny  T o- 
uitęt p o le ca  przeto  sw oim po s z c z e g ó ln y m  gru ­
pom dokła dn e  zbadanie  możl iwośc i  lokalnych,  
z w ią za ny ch  z real izacją le go  planu i nadesłanie  
do  Centrali  na jpóźnie ,  do  1 l ipca o d p o w i e d -  

i nich danych ,  ce lem jak na jsz ybs ze go  orga nizo -  
.wania p o s z c z e g ó l n y c h  p u n k t ó w  hachszary.  Re  

• zo luc ja w in na b\ ć przesiana  E gz ek uty w ie  
W .I .Z .O .  w  L o nd y n ie  ce le m  w y su n ię c ia  tej spra­
w y  na forum ’ w s z e c h ś w i a t o w e j  Ko n fe re nc j i  
W .I .Z .O ,

3. W  zw iązku z zb l iżającym się 18 K o n ­
gresem S jo m st y cz ny m  C.K.  organizacj i  W . l  Z .O.  
w  Polsc e  pos tanowi !  w y ł o n ić  sp ra w ę  w y s t a w i e ­
nia własne j listy w y b o r c z e j ,  czysto  k o b i e c e j  na 
K on gres  p od  has łem „k on st ru k ty w n e j  i p r a k ­
tyczn e j  p r a c y  cl la Pale stv ny " ,  p r z e d ł o ż y ć  p r o ­
jekt p o w y ż s z y  E gz ek u ty w ie  Londyńskie j ,  c e ­
lem zrea l izowania  go w  masztabie w s ze c h ś w i a -1
to w ym .

4. W o b e c  zb l i ża ją ce go  się Kongre-su i w a l ­
ki w y b o r c z e j  mi ędzy  poszczegó lnemu frakc jami

■ s joni s tycznemi  na ulicy żydows ki e j ,  która za ­
p o w i a d a  się ba rd zo  burz l iwie  i bez wz gl ędni e ,  
C.  K. w z j  w a  swmje po s z c z e g ó ln e  gr upy  i c z ł o n ­
kinie, azeh y  . zuży ły  ca łeg o  s w e g o  w p ł y w u  w  
kierunku n ie dopusz cz eni a  do  g o r s z ą c y c h  e k s c e ­
sów,  p o d o b n y c h  do  tych ,  jakie mają mi e j sc e  
z a r ó w n o  w 'galucie,  jak i w  Palestynie  i a b y  
stały na straży w s p ó l n e g o  nam wszystk im i d e ­
ału s jońsk iego  i wie lk ieg o  dzieła o d b u d o w y  P a ­
lestyny.

5. C .K.  W .I .Z .O .  s tw ierdza  z z a d o w o l e ­
niem w z ro st  zrozumienia  w ś r ó d  sw oi ch  grup
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donios łośc i  p ra cy  dla K . K  L. i p o le ca  w  da l ­
szym ciągu jak naj. .c.ślejszą ws pół pracę ,  j e d ­
nakże be z  uszczerbku dla budżetu  W .I .Z .O .

6 . C. K.  z za dow ol en i em  przy jmuje  do  
wiadumo śc i  rozrost  grup „ M ł o d e g o  W .I . Z . O . "  
i p o le ca  sw oim  po sz cz e g ó ln y m  g ru p om  jak naj­
śc iś lej szą w s pó ł p r a c ę  z niemi.

Dnia 5 -go  c z e r w c a  o d b y ł o  się p od  kie ­
runkiem p r z e w o d n ic z ą c e j  C. K. pani Dr. L e ­
witę  seminarjum dla uczes tnicz ek  pos iedzenia  
na temat; „ 0  cz em  każda k ie ro w ni cz ka  W.I .Z.O.  
w i e d z ie ć  po w i nn a " ,  w  którem wzię ły  udział 
w szystk ie  o b e c n e  delegatki .  W trzygodzinnej

pre lekc j i  re ler ow ał a  pan* Dr. Lewi te  o na j­
wa żn ie jsz ych  po ję c i a c h  i p ro b le m a ch  W.I .Z .O .  
natury id eow e j  jak i organizacyjne j ,  p o c z e m  
nastąpiła luźna wymiana zdań na poru szo ne  
tematy.

Delegatki,  zagrzane  do  pr acy  now em i  ha­
słami i zadaniami W.I .Z .O. ,  zasi lone św ie żo  na- 
bytemi wiadomośc iami,  opuśc i ły  p os i ed ze n ie  w 
św iadomośc i ,  że W.I .Z .O .  jest j edyną organi ­
zacją,  gdzie kobiety  sjonistki  znajdują zupełną 
m oż ność  w y ż y c i a  się w  sw oic h  n a r o d o w o - s p o -  
ł e c z n y c h  ideałach,  zw ią za ny ch  organicznie  z 
wielkim dz ie łem o d b u d o w y  Palestyny.

O dezw a E gzekutyw y K B. w W ied n iu
D o  K i e r o w n i c i e K  i  C z lo n K i

R o k  p r a c y  zbliża się ku k oń cow i !  M u s i ­
m y  spojrzeć  w s t e c z  i s ięgnąć ok iem  w  prz> 
szłość.  Jes z cz e  n igdy  walka  naszego  narodu 
nie by ła  tak ciężką,  j eszcze  n igdy  egzystenc ja  
jego  nie by ła  tak zachwiana, jak w  obecne j  
chwili .  Je sz cz e  n igdy  przed tem  nie miała ż a d ­
na z nas tego  uczucia,  że ż y je m y  w  m om enci e  
pr z e ło m o w y m ,  w  m om enci e  zmiany  naszego  
osob i s t ego  losu i losu ca łego narodu,  do  k tó ­
re g o  należymy.  Duża odp o w i e dz i a ln o ść  c iąży  
na nas ws zyst k ic h  i na każdej  z oddz ie lna,  gdyż  
od  d e cy zy j ,  które naród  ż y d o w s k i  teraz  p o ­
weźmie ,  za leży cala prz ysz łoś ć  nasza.

W  czasie  o gó l nego  n iepoko ju  i ogólnej  
n i e p e w n o ś c i  o d b ę d z i e  sie W s z e c h ś w i a t o w a  K o n ­
ferenc ja  K. B. I na tej właśnie K on fer en c j i  
zostanie p o w z i ę t y  cały szereg  uchwal ,  które 
d o t y c z ą  na jważnie jszych  p r o b l e m ó w  naszej  o r ­
ganizacj i  i które będą  n ies łychanie w ażn e  dla 
naszego  ro zw oj u  i rozrostu.  I d latego jest waż-  
nein, a ż e b y ś c ie  z całą odpow ie dz i a ln ośc ią ,  k tó ­
ra na W a s  c iąży,  zrob i ły  wszy st ko  co  jest w 
W a s z e ,  m o c y ,  a b y  ta K on fe re n c j a  w / p a d t u  za ­
d o w a l a ją c o  i pomyślnie .

M y  w i em y ,  że tylko mała garstka z W a s  
m o ż e  w  niej wz iąć  udział i z tego p o w o d u  
E gzekutyw a K, B. zre zygnowa ła  z W s z e c h ś w i a ­
towej  Ko n fe re nc j i  K. B.,  która się rok rocznie  
o d b y w a  i widziała się zmuszoną zw o ł a ć  tylko 
pos ie dzen ie  roz szerzone j  E g z e k u t y w y  K,  B.

Jest jednak nuluralnem i k on ie cz se m ,  a ż e ­
by  każdy  kraj ch oc ia ż  jedną de legatkę  wryslat, 
aż eby  p lenum K. B. mpgto p . i w d ą ć  ob  >w i ­
zujące uchw ały .  Dla p r a c y  K on fer en c j i  iesl 
absolutnie w a m e i n ,  aż'■by hylt  w stanie, miino 
mał e ,  i l ości  osób ,  p o w z i ą ć  wiążąca  d e c y z j a

ń  ^ r u p  . . M ło d e g o  'W . I .Z .O ."

i uchw ały .  Dlatego muszą przedstawicielk i  
s w y c h  grup być  u p o w a ż n io n e  do  r ep re ze n to ­
wania  s w o ic h  grup, do  g losow an ia  i do  p rzy j ­
mow ania  na siebie, zobow ią za ń.  S ł o w o  delegatki  
jest w i ążą ce m  dla caiej  grupy , w  imieniu k t ó ­
rej wys tę puj e .  G r u p y  już dziś muszą  się z d e ­
c y d o w a ć ,  któ i ą  ko le żankę  lub ko leżanki  na 
K on fe re n c j ę  wyś lą .  Muszą  ją p o in fo rm ow a ć ,  
lakie mają życzenia ,  jakie ma zająć w  tej lub 
innej kwest ji  s tanowisko  na Ko n fe re nc j i .  P ros i ­
my Was  jaknajprędzej  p o d a ć  nam nazw is ko  
W a s z e j  delegatki .

Zna m y o b e c n e  c iężkie po łoż en ie  g o s p o d a r ­
cze;  w i em y ,  i t  wielkie koszta p o d r ó ż y  mogą  
u wielu z W a s  w y w o ł a ć  wahanie.  L e c z  u w a ­
żamy,  że w o b e c  tej tak ważn e j  K o n fe r e n c j i  w 
czasie tak k ry ty cz n ym  dla ca łego  świata ż y ­
dows kie go ,  strona materjalna nie p o w in na stać 
na przeszkodz ie .  Nadmieniamy,  że zniżki  na 
kolei i na w i z y  są nam p r z y r z e c z o n e  z p o w o d u  
X V Il I - go  K on gre su  S jonis tycznego ,  k tó ry  o d ­
będz ie  się mniej  w . ę c e j  w  tym sam ym  czasie  
i n iedaleko  miejsca naszej  Konferenc j i .  P r o s i ­
my p o in fo r m o w a ć  się o tem u W a s z y c h  wł ad z .  
G d y b y  jednak trudności  materjalne b y ł y  tak 
wie lk ie ,  że trudno b y ł o b y  jc p r z e z w y c i ę ż y ć ,  
prosimy,  a ż e b y  wszystk ie koleżanki  z ca łego  
kraju z łoży ły  się i c h o ć  jedną  de legatkę  w y ­
siały.

D o k ła dny  program K on fe re n c j i  „ M ł o d e g o  
W . L Z . O . "  o trzymacie  iak ty lko  b ę dz ie m y  d o ­
kładnie wied ;iuły o miejscu  i dac ie  jej o d b y ­
cia. D / i ś  c h c e m y  W a m  tylko donieść ,  że na 
pierwszetn miejscu bę dą  por uszone  sp ra w y  
hachszary  i aliji i\, B. „ M ł o d e g o  W . I . Z . O , "

A ż e b y ś m y  jaLnajwięce j  dla p o w y ż s z y c h
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p u n k t ó w  miały materjału,  pros i m y W a s  n a d s y ­
łać nam w szy st k ie  wzmianki  poru szone  w  tych  
sp raw ach  Z w r a c a m y  uwag ę  na ostatni cy rk u -  
larz, w  k tó i ym  były pytania d o t y c z ą c e  hach-  
szary i aiiji.

W ie rz ym y,  źe nie o d m ó w i c i e  naszym ż y ­
cz en iom  przez  wzgląd  na p o w a g ę  chwi l i  i na 
w a ż n o ś ć  p r o b le m ó w ,  które bę dą  na K o n f e r e n ­
cji om aw ian e .  Chodz i  ws zak n ietylko  o e g z y ­
s tenc ję  organizacj i ,  lecz  o jeden z na jw ażn ie j ­
s zy ch  p r o b l e m ó w  s jonis tycznego  ruchu.

A p e l u j e m y  do  W a s z e g o  sumienia,  a ż e b y ś ­
cie,  jako członkinie K, B. „ M ł o d e g o  W . I . Z . O .11 
i jako sionistki w p ra ca ch  p r z y g o t o w a w c z y c h  
do  Kon feren c j i ,  z rob i ły  w s z y s t k o  możl iwe ,  a ż e ­
b y  w  ten sposó b  p o p r z e ć  j p r z y c z y n i ć  się do  
d o b r e g o  rezultatu Konferenc j i .

M a m y  nadzieję,  że K on fe re n c j i  uda się 
znaleźć  n o w e  i d o b r e  drogi  dla pracy  O rga n i ­
zac j i  na rok  przysz ły .

Kronika organizacyjna
Tel-Awiw.

Z T el - f lw iw u  komuniku ją ,  źe została z o r ­
g an iz ow an a  grupa M ł o d e g o  W . I . Z . O ,  przy któ ­
rej zo sta ło  o twarte  biuro in form acy jne  dla 
wszystk ich  członkiń Ml. W.I Z.O. w G d u c i e .  
Wszy stk ie  koleżanki ,  które mi a łyby  jakieko lwiek  
zapytania,  z e c h c ą  k ierować je d o  redakcj i  na­
sz ego  pisma, na łam ach któ reg o  znajdą o d ­
p ow ie dź .

Włocławek.
W UDiegłym miesiącu odbyło się walne 

zebranie oraz w ybory nowego zarządu. Protek­
torat nad organizacją Mł. W k Z O  przyjęła za­
służona o p iekunka p. prof. Sm ietańska. Grupa 
po długiej stosunk owo przerwie rozpoczęła znów 
intensywną pracę. Obecnie liczy ona 17 cz ło n ­
kiń. Jest  nadzieja, że liczba ta szyb k o  w zro ­
śnie, gdyż grupa prowadzi b energiczną akcję 
werbunkową.

Kraków.
Giupa krakows ka zorganizowała  w W a d o ­

wicach,  dzięki s taraniom delegatki  Centrali 
krakowskiej  p. S. S o n n e n s c h e j n ó w n y ,  gn iaz do  
M W J .Z . O  Gn iazdo  rozwi ja się p o m yśl ni e ,  

liczy już o b e c n i e  30 cz.łonKiń i rokuje nadzieje 
da ls ze go  rozwoju.

W  ub. miesiącu  odbyta  się wieczornica,  
z której  ca łkowity  d o c h ó d  p r z e z n a c zo n o  na 
rzecz  pługi M ł o d e g o  W.I.Z.O.

Biała  Fodlaska.
P o d c z a s . Z ie l onych  Świątek  odDył się re ­

ferat kol  Ziny M o w s z o w i c z ó w n y , r p r z e w o d n i ­
cz ące j  Centrali warszawskiej ,  r t. .XVIII K o n ­
gres S jo n is tv cz ny  a n a r o d o w y  ruch k o b ie cy * .  
R ó w n o c z e ś n i e  nastąpiło o tw arc ie  n o w e a o  loka­
lu przy O rganizacj i  S j o m s t y c z n e j  w Białej.

Zawiercie.
Grupa urządziła imprezę,  z. której d o c h ó d  

w cumie  40 zł. został  p rz e z n a cz o n y  na K.K.L-

Skrzynka pocztowa
O p o w i a d a m y  grupom

Tel-Awiw
Dziękuj emy  za list, zaw ia dami a j ący  nas 

o  założeniu grupy  Mł. W.I.Z.O. W it am y g or ąc o  
| siostrzaną p l a c ó w k ę  w Erec i ż y c z y m y  jej p o ­

m y ś l n e g o  rozwoju .  P i o s i m y  o  stały kontakt z 
nami,  przysyłanie mater ja łów,  które b ę d z i e m y  
zam ie sz cz ać  w fo rm ie  k o r e s p o n d e n c i ,  z Pale ­
styny na łamach n a s z e g o  miesięcznika.  i

Włocławek.
Z p o w o d u  niejasnej  idei p rze wo dn ie j  ar­

tykułu zam ie śc i ć  nie m o ż e m y -

Rzeszów.
Kolonja Mł. W.I Z .O.  w r. b. nie do jdz ie  

do  skutku w o b e c  w yj azdu  wielu członkiń na 
hachszarę  z j edne j  strony,  z drugie j zaś strony 
wobec,  z a p o w i e d z i a n e g o  w s z e c h ś w i a t o w e g o  zja­
zdu Mł W.I .Z.O.  w końcu  liDca, w kt ór ym  
w e z m ą  p r a w d o p o d o b n i e  udział c z o ł o w e  przed­
stawicielki Mł. W  I.Z.O. w Po ls ce ,  jakoteż  
w o b e c  trudności  f i nan sow ych.

Tarnów.
1; W y k u p  szekla W  l .Z.O.  nie o b o w . ą z u ie  

Mł W.I .Z O 2) Z dowoou  braku miejsca  arty- 
kuł od k ła d a m y  do j e d n e g o  z najbliższy,Jh nu­
m e r ó w .

Szydłowiec.
W myśl uchwały  Z lotu  Mł W  I.Z.O. spra­

wa zorganizowania  bibl joteki w ę d r o w n e j  zo sta ­
ła powierzona  Centrali  lwowskie j ,  która — 
nam w i a d o m o  — d o  dnia d z is i e j s zeg o  nie wy­
wiązała się ze s w e g o  zadania.

Z w r a c a m y  się tą d ro gą  d o  Centrali  lw o ­
wskiej  z prośb ą  o  b ez w zg l ęd ne  w oro w a d z e n i a  
uchwały  Z lotu  w życ i e  w jaknajkrótszyrn c z a ­
sie, gd yż  zapytania z prowincj i  w tej spraw>e 
są bardzo  liczne.

Wydawnictwo Centrali „Młodego W I.Z.O." Warszawa, Tw ard a 15. 
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